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Jak doszło do p ierw szego spotkania Episkopatu Polskiego  
w  W arszaw ie U  m arca 1917 r.?

W ub. r. (1969) minęło sto la t od urodzenia kardynała Edm unda D al- 
bora, P rym asa Polski. Z tej rac ji przypom niano pierw szą naradę b isku­
pów polskich pod jego przew odnictw em  w  1919 r o k u 1. Tymczasem 
pierw sze spotkanie, którem u przewodniczył arcyb. Dalbor, odbyło się 
wcześniej w  dniu 11 m arca 1917 r.

Jak  doszło do niego podczas pierwszej w ojny św iatow ej?
W 1917 r. arcyb. E. Dalbor był po raz osta tn i na zjeździe episkopatu 

niemieckiego w  Fuldzie. Wówczas kard . H artm ann, arcyb. Kolonii, przy 
pożegnaniu powiedział mu, że to chyba już ostatnie spotkanie arcy­
biskupa poznańskiego na zjeździe biskupów  niem ieckich w  Fuldzie. I tak  
się też stało.

W 1917 r. w ypadała stu le tn ia  rocznica u tw orzenia m etropolii w a r­
szawskiej. Do czasu utw orzenia b iskupstw a w arszaw skiego arch id iakonat 
w arszaw ski należał do diecezji poznańskiej, a więc wypadało, żeby w  te j 
uroczystości w ziął również udział i ks. Dalbor, arcybiskup pozn ań sk i2.

Był to jeszcze czas w ojny. Tereny polskie były pod okupacją n ie­
m iecką i austriacką. Jedna i d ruga w ładza okupacyjna zabiegała o po­
zyskanie sobie Polaków  obietnicam i niepodległości, zwłaszcza po ogło­
szeniu w  dniu  5 listopada 1916 r. dek laracji cesarzy niemieckiego 
i austriackiego o u tw orzeniu pseudoniezależnego K rólestw a Polskiego 
z ziem zaboru rosyjskiego.

W m arcu 1917 r. zjechali się na konferencję w  W arszawie biskupi 
prow incji w arszaw skiej. W ysłano telegram  do Ojca św. następującej 
treści: „Zebrani z okazji stu letn iej rocznicy ustanow ienia m etropolii 
w arszaw skiej my biskupi polscy schylam y się przedew szystkim  do stóp 
Twoich, Ojcze święty, jako do głowy Kościoła i szczególnego opiekuna 
narodu polskiego z uczuciem  czci, wdzięczności i w ierności, prosząc 
o błogosławieństwo, aby naród nasz, k tó ry  zawsze z przyw iązania do 
Kościoła i Stolicy Świętej czerpał swoje siły i nadzieje, z tych ciężkich 
zm agań obecnych wyszedł odrodzony do nowego pomyślniejszego ży­
cia” 8.

Przybyli również na uroczystość stulecia i b iskupi z ówczesnej G a­
licji: 2 arcybiskupi lwowscy obrządku łacińskiego i orm iańskiego oraz

1 L e s z c z y ń s k i  W., Już wiek cały minął. W stulecie urodzin kard. 
E. Dalbora. W: P rzew odnik K atolicki 1969 s. 389.

2 N o w a c k i  J., Dzieje archidiecezji poznańskiej, Poznań 1 .1 s. 561.
3 M iesięcznik P astersk i Płocki 12 (1917) 92.
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biskupi przem yski, tarnow ski i k rak o w sk i4 B rakow ało tylko arcyb. 
D albora z Poznania do pełnego spotkania episkopatu polskiego pod p rze­
w odnictwem  Prym asa. Spostrzegł to arcyb. Józef Bilczewski ze Lwowa 
i w ystąpił nie ty le z in icjatyw ą, ile raczej z gorącym życzeniem, żeby 
spowodować przyjazd P rym asa do W arszawy na uroczystość jubileuszo­
wą. W ówczesnych w ojennych w arunkach  w szystkim  się zdawało, że 
była to rzecz nie do urzeczyw istnienia. A jednak  znalazł się ktoś, kto 
obmyślił sposób i pomógł arcybiskupow i w arszaw skiem u A. R akow ­
skiem u do jej urzeczyw istnienia. Był nim  ks. p ra ła t Zygm unt Chełmicki. 
Użył bardzo zręcznego m anew ru, którego w ładze okupacyjne nie p o tra­
fiły dostrzec.

Bogdan H utten  Czapski był wysokim  urzędnikiem  przy generał-gu- 
bernatorze Beselerze w  W arszawie. Udał się ks. Z. Chełm icki do niego 
i powiedział mu, że przyjazd biskupów  galicyjskich może mieć bardzo 
niepożądany wydźwięk polityczny, mogą bowiem przez swój udział 
zm ajoryzować opinię polityczną episkopatu w  W arszawie na rzecz orien­
tacji austriackiej. Żeby więc tem u zapobiec, czy nie byłoby dobrze spro­
wadzić na te jubileuszow e zebranie biskupów  arcyb. D albora z Pozna­
nia. Czapski nie zorientow ał się o co ks. Chełm ickiem u chodziło. Chętnie 
podjął tę myśl i przedstaw ił ją  w  odpowiedni sposób Beselerowi. Gen. 
Beseler p ro jek t zaakceptował. Dzięki tem u odbyło się pierw sze zebranie 
episkopatu polskiego w  W arszawie w  m arcu 1917 r.

Dn. 9 m arca wieczorem, podczas kolacji, arcyb. Dalbor otrzym ał te ­
legram  następującej treści: „Galizische Bischöfe unverhofft zur Z enten­
arfeie r der M atropole W arschau angekommen; w ürde mich freuen w enn 
Eure Excellenz daran  auch teilnehm en wollten. Erzbischof Kakowski. 
Telegram m  von G eneralgouvernem ent zugelassen”.

Zaskoczony tym  zaproszeniem  arcyb. Rakowskiego na uroczystość s tu ­
lecia arcyb. Dalbor naradza się ze swym kapelanem  ks. Tadeuszem  Za­
krzewskim , późniejszym  biskupem  płockim, jak  to można wykonać, 
czas bowiem  krótki, a ty le form alności do załatw ienia w  zw iązku z w y­
jazdem. Żeby być na m iejscu w  W arszawie, trzeba już ju tro  około po­
łudnia wyjechać. Podczas te j wspólnej rozmowy późnym wieczorem, 
w  której w ysuw ano różne projekty, co robić, żeby jednak  jechać na tę  
uroczystość, nadszedł drugi telegram  z W arszawy od gubernatora Be- 
selera: „m eine E inreiserlaubnis s tü tz t sich auf der Voraussetzung, dass 
Sie Preussische Regierung nichts gegen die A usreise hat. Beseler Gen. 
G ouverneur.”

Telegram  jeszcze nie rozw iązyw ał kw estii w yjazdu ze względu na 
czas w ojenny. Pozostała jeszcze jedna trudność do pokonania a czas 
naglił: potrzebne jest jeszcze zezwolenie rządu  berlińskiego. Jak  je uzy­
skać? już późna pora. Energiczny i pomysłowy ks. kapelan  Zakrzew ski 
działa szybko, spraw nie i odważnie w myśl zasady, „carpe diem ”. 
Dzwoni i uzyskuje telefoniczną rozmowę ze znanym  osobiście P üchle- 
rem, zastępcą naczelnego prezesa Rządu. Czyta m u jedną i drugą de­
peszę. Ten również zaskoczony tą  wiadomością, niezorientow any o co 
chodzi, odruchem  odpowiada: „czego chce ten  B eseler?” Ks. kapelan od 
razu do rzeczy: „Zw racam  się do pana jako do przedstaw iciela Rządu, 
czy rząd  m a coś przeciw  tem u w yjazdow i arcyb. D albora do W arsza­

4 Tamże.
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w y?” Odpowiedź brzm iała: „nie m a sprzeciwu, zgadzam się”. Ks. k ap e­
lan: „wobec tego proszę o odpowiedź na piśmie, zezwolenie pańskie 
będzie mi potrzebne ju tro  przy zgłoszeniu się o w ydanie paszportu”. 
Na to Püchler: „obecnie m am  pilne zajęcie w  domu, zatelefonuję do 
b iura paszportowego i dam  im zlecenie, można zgłosić się ju tro  rano 
o paszport”. S praw a więc w yjazdu i udziału w  uroczystości stulecia 
sta ła się realną.

W sobotę rano ks. kapelan zgłosił się do b iu ra  o w ydanie paszportu. 
N iestety, powiedziano mu, że biuro musi się jeszcze porozumieć z W ar­
szawą. Ks. kapelan  zgadza się i czeka w  biurze. O godz. 12 w racał z r a ­
dością i z paszportem , a o godz. 14 arcyb. Dalbor i jego kapelan  ks. Z a­
krzewski już byli w  drodze do W arszawy.

Radość w  episkopacie. Cały ówczesny Episkopat Polski w  liczbie 
dw unastu  11 m arca 1917 r. na pierw szym  od czasu rozbiorów  zjeździe 
w  stolicy, na w yjątkow ej uroczystości kościelnej — stulecia m etropolii 
w arszaw skiej 5.

Społeczeństwo polskie, w yczerpane w ojną miało głębokie przeżycie 
radosne: nie ty lko podczas uroczystości w  katedrze oglądało po raz 
pierwszy episkopat polski z trzech zaborów wspólnie zebrany, lecz i na 
tow arzyskich przyjęciach spotkała się z biskupam i ówczesna e lita  in te ­
ligencji i działaczy społecznych w  W arszawie u m argr. Niemojewskiego, 
gdzie był również — zdaje się — J. P iłsudski. D rugie spotkanie odbyło 
się u ks. O lgierda Czartoryskiego rów nież z udziałem  społeczeństwa.

Beseler nie chciał być gorszy i dlatego urządził u siebie przyjęcie, 
lecz zaprosił ty lko arcybiskupa Dalbora. Towarzyszący na tym  przy ję­
ciu kapelan  arcybiskupa ks. Tadeusz Zakrzew ski był w tajem niczony 
szczegółowo przez ks. Z. Chełmickiego, w  jakich okolicznościach nastąpił 
przyjazd arcyb. D albora do W arszawy, dlatego nie był zaskoczony p y ta ­
niem, z jakim  zwrócił się do niego gen. Beseler: „K ennen sie den H errn  
v. Chelm icki?” Ks. kapelan odpowiedział: „ja es ist ein sehr vornehm er 
M ann”, a na to Beseler: „ja, vornehm , ja, aber sehr gerissen” (bardzo 
przeb ieg ły)δ.
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5 Tamże.
6 Osobiście i przy różnych okolicznościach k ilka razy słyszałem z ust 

bkpa T. Zakrzewskiego o tym  historycznym  w ydarzeniu. Chętnie je 
wspom inał i szczegółowo opisywał swój w  nim  udział.


